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Onego czasu rzeki Jezus do Swych uczniów : 
Strzeżcie się pilnie fałszywych proroków, którzy 

do was przychodzą w odzieniu owczem, a we­
wnątrz są wilcy drapieżni. Z owoców ich po­
znacie ich. Ażaliz ciernia zbierają|j»gody winne, 
albo z octu figi? Tak wszelkie drzewo dobre 

owoce dobre rodzi, a złe drzewo owoce złe ro­
dzi. Nie może drzewo dobre owoców złych ro­
dzić, ani drzewo złe owoców dobrych rodzić. 
Wszelkie drzewo, które nie rodzi owocu dobrego, 
będzie wycięte i w ogień wrzucone. A przeto 
z owoców ich poznacie ich. Nie każdy, który 

mówi: Panie, Panie! wnijd^ie do Królestwa nie­
bieskiego, ale który czyni wolę Ojca Mego, który 
jest w niebiesiech, ten wnijdzie do Królestwa nie­
bieskiego.

Nauka: Na baczność!
(Garść refleksji na tle liturgji mszalnej z VII niedzieli 

po świątkach)

Jednem z niewypowiedzianych dobrodziejstw 
chrześcijaństwa jest to, że nauczyło ono ludzi 
zbawiennego krytycyzmu. Powiedzenie to może 
się komu wyda śmiałem i paradoksalnem wobec 

tego, że chrześcijaństwo zasadza się na wierze, 
pokorze i posłuszeństwie, czyli na takich cnotach, 
które zdają się wykluczać z góry wszelką myśl 
niezależną i wszelką śmiałą rzeczową opozycję 

i krytykę. A jednak prawdą jest, że tożsamo 

chrześcijaństwo nauczyło ludzkość odróżniania 

złota od blichtru, rzeczywistości od pozorów, 
prawdy od fałszu. Ewangelja na drodze życia 
ludzkiego poustawiała liczne drogowskazy, po 

brzegach oceanu życiowego pozapalała ognie, 
które pozwalają orjentować się w oceanie praw­
dziwych walorów umysłowych i etycznych.

Takim drogowskazem jest także słowo, któ­
re w tę niedzielę rozbrzmiewa po całym świecie 
katolickim. „Miejcie się na baczności przed fał­
szywymi prorokami!“. Jakżeby dobrze było, gdy­
by hasło to rozniosło się po całej kuli ziemskiej

nie tylko na falach radjowych, lecz także weszło 

w dusze i serca ludzkie i uczyniło je znowu mi­
strzami w sztuce przedewszystkiem autokrytyki! 
Bo fałszywi prorocy grasują najpierw w nas sa­
mych. Samolubstwo, chciwość, próżność, namię­
tność, — oto ich imiona.

W jakiem że to fałszywem świetle fałszywi 
ci prorocy przedstawiają nam świat i rzeczy jego! 
Czego oni nam nie każą uważać za prawdziwe, 
piękne, dobre, szlachetne, wzniosłe, pożądania 

godne! Nie okiełzana i surową pracą nad sobą 

nie opanowana wyobraźnia jakież złudne miraże 
nie wyczarowuje przed oczyma dziecka tej zie­
mi ! „Strzeżcie się pilnie fałszywych proroków!" 

rozbrzmiewa ostrzegawczy głos Chrystusa i każę 
dobrze oglądać te walory, żebyśmy się po nie- 

wczasie nie musieli przekonać z gorzkim żalem, 
żeśmy za lichy liczman poświęcili prawdziwej war­
tości.

A dokoła nas czy wymarli może fałszywi 
prorocy? Gdyby tak było, to nie „opłakiwaliby­
śmy tylu nieszczęsnych ofiar ślepej wiary w 

zbawczą moc złudnych frazesów, któremi świa­
domi ich fałszu handlarze nie przestają szafować 

hojnie, aż nadto hojnie! Wszak wystarczy nie­
raz jedno puste hasło, rzucone w bezkrytyczne 

masy, żeby masy te jakimś owczym porwane pę­
dem, pędziły za prorokiem, choćby i na złama­
nie karku. Mając na ustach złote słowa o wol­
ności, o prawach człowieka o raju na ziemi, o 
sprawiedliwości i jak one tam jeszcze brzmią, 
prorocy ci ze zimną krwią zakuwają swe nieszczę­
sne ofiary w żelazne kajdany, niewolnikami je 
czyniąc swoich idei, i swoich celów. A gdy po­
tem oszukani, poznawszy, że padli ofiarą wyrafi­

nowanego oszustwa, przychodzą upomnieć się 
i użalić swe krzywdy, to w najlepszym razie usły­
szeć mogą owe osławione słowa, któremi pewien 

symdrjon „proroków" potraktował jedną ze swych 

ofiar!" A cóż nas to obchodzi? To już twoja 
sprawa jest, jakby się wydostać z matni!"

To też każdy, kto dopomaga do tego, żeby 
Ewangelja stała się znowu zaczynem powszed­
niego chleba ludzkości, ze swoją przestrogą 

„Baczność na fałszywych proroków"! dopomagają 

do czynu naprawdę kulturalnego, bo budzi zdro­
wy krytycyzm, uczy jasności poglądów, wyrazisto­
ści pojęć, wyrabia czujność sumienia, strzeże praw
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łasnej myśli, lecz pod obuchem myśli nafzucofi 
ychKim przezfałs żywego proroka —„prasę*^ litej*,, 
iturę, jednem stowęm przez drukowane ’ wo.

na.z£Sslugac * Inóy z tych bozkow, mający __ 
swoich fałszywych proroków, wabi się „moda" 
znowu inny — „postęp^ to znowu — „demokrar 
ęja* (w cudzysłowie!) a ten posługuje się częsb ► 
wobec swoich dpżych dzięci ftręs^lAm^.reakcji' ► 
a zwłaszcza „reakcji klerykalńej“.Ł *

Przeciwko takim i tylu irinym fałsz; 

rok  om każę się mieć na ostrożności 
Ewangelja, a jakp krytefjum rozpozna’ 

- ---- ----------------- ~i zA’- ’w^k^je prawidłu :-„po owoąaćh ich pożnacie je“! 
w nich wiarę w bezwzględny jej autorytet i w Takie stanowisko jest dopiero ostoją praw-

haseł partyjnych: wtedy przywro- dzlwej gocłności ludzkiej, bo stoi na straży oso­
bistej/ Wóbec świata jueyółeżnośąi i wolności 
prawdziwej, Bo wolność synów Bożych.

lałwanom, wprzed 
kadzidła bezkry-

i« się częst< ’

c?łowieka do prawdziwej niezależności wewnętrz­
nej, czyni go panem sytuacji życiowej, a nie nię^j 
wolnikięm czczej frazeologji,^ szalbierczej derna-J 

gogji, t. Ż-w? opinji publięznej-, 
pie, o duebu cżasu, o modzie i 
3e na imię, tyrg| tyraAsklcn 1 
którymi „prorocy* każą spalać 

tycznym masom. ;
Jednemu z tyefik bożków jest; na jbiię L,pra- 

sfc*. Największe dobrodziejstwo, zwłaszcza mą- 
stom robotniczym ,wyiwiadczył by 
Ewangelią w ręku nauczył je brać cum grano 
Salis drukowane słowa prasy partyjnej i zachwiał
1 
zbawczą moa 1 ...
ciłoby się radosne jpoczucie wewnętrznej Ąięza- 
leżności i osobistej4 godności tych dwuch naj­
ważniejszych czynników prawdziwej kultury

rym pre ► 
ihrystus L

miriSiTh. CZynn Ks- Dr- Jan Korzónkiewicz

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ nnnaan::!=]nnnDt=,n[=,I=]Dt=3E-1Dt=InEln[=IDn[=IaDnD

ROZMAITOŚCI

Najbogatsi ludzie na świecie.
i,Król samochodów^ Hentyk Ford ’ wfaz źf dy­

nein £dselemf^posiadają^<l\,ł50.000.000 dolarów. 
Ford posiada między innemi linje kolei żelaznej, 
własne linje upocztjr lotniczej t dobra?ziemskie; 
W dośę maeżnem ' oddaleniu zsPfódzióą’ Fdżda 
idzie-•z kolei dynastj^^R^^kefellęFóH?5 
ciec i syn posiadają razem 600 ttilljohóW dólarÓW 
JeieK 'jzostali 'Orti? prześcignięci prźez rdrdó<fó 
tylko dla tego, że stary Rockefeller więksZą tźęsć 
swego majątku rozdah dnstytttćjeTmienia Rocke­
fellera 'same przedstawiają ’ wattó/ć 500.000.000 
dolarów* • Cyfra ta jest-ąbsołutntie’ pewtitf? T Ofik^ 
ry króla naftowego dane ha TnstytUcje, WyWóiifą 
250 miljonów dolarów. Gdyby te pieniądze nie 
zostały ’!rozdawane; Rockefellerowie posiadaliby 
majątektlaj większy7 whi stO  rj i świata: Amiljar-
■dwTialarpxS3lls uwonr ęia alata ajlegnswJ.

w wielk.m odd.lenm -dz.e z bole, trzynastu n.j- 
bogatszych łudź, .„..ta Obecny .tan, ich m.jat- 
ku, według „New York Times przedstawia stę scici 
jak następuje: doia

2oo.oBśS4mres b*nk^y 1 ^nium
Książę Westminster, posiadający najpewniej­

sze tereny w Londynie: 200.000.000 dolarów.
Edward i Anna Harkness, spadkobiercy wspól­

nika John D. Rockefellera ?< 200.000.000 dolarów.
Sir Bazyli Zaharow, lewantyńczyk, właściciel 

fabryki broni Vickers Limited i połowy kasyna 
W Monte Carlo: 125.000.000 dolafów.
.osispgyAa Whitney (kolef^S^lkW^'hhffi^baMff) 
- 100 miljonów dolarów.

George F. Baker, ojciec i syn (interesy ban- 
kowejT13- 100 miljonów dolarów. , *

Wincenty Astor (futra, grunta, hotele) 100 

miljonów dolarów.
F. W. Vanderbild (koleje żelazne) — 100 mil­

ionów delaró^.n^U^ąswS .uxslsT lo

The.mas W. Walker (drzewo, masa papiero­
wa)^ 4W»ftrtł?&óów

Baron H. Mitsui, największy właściciel okrę­
tów w JapOnji — 100 mi jonów dolarów.

Simon J. Pątinu, który * przeciągu 25 lat ze 
zwykłego urzędnika biurowego stał się królem 
tgtflcMgmj VbJŚóli3AŚil t s t i U)0 »>^®h6w dolóróbrls^ 
- belgijski magnat, .w|a» 
icicieli kopalni, hut i okrętów rrsrdOO miljonów 

doi arów.
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[aleiW -jadalni było już parę osób ***’- najstarsza 
córka prześliczna ! i blondyna i dwoje młodszych 
dzidwezątek, dziewięcioletnie bliźniaczki wi'różo­
wych sukienkach. W drzwiach ukazała się pani 
domu a z nią młody przygodny opiekun. Dzie­
dziczka pani Granowska przedstawiła obecnych 
i Marynia dowiedziała jsię, iz pań Zygmunt jest 
dalekim krewnym pani — zaś tożsamość nazwi­
ska z posiadłością pochodzi stąd iź kiedyś nale- 
żal a do Zarnowskich, skąd ród swój wywodzą. 
Marynia nie pytała, lecz pani Granowska była 
bardźO uprzejmą i lubiła tego rodzaju rozmowy 
a mianowicie objaśryąg^ domowników w sytuacji.

To też dowiedziała się nauczycielka, że ma 
uczennice wielce utalentowane, lecz potrzebujące 
umiejętnej ręki. Przytem omawiana była przy­
goda Maryni. Ada najstarsza śmiała się swawol­
nie z przygody i strachu nauczycielki — ona sa­
ma nie boi się nocy ani lasu — zapewniała, iż w  
nocy o dwunastej konno puściłaby się w las.

Ale dwóch lokai o sto kroków i mamusia w  
kolasie w dodatku zaśmiały się z panienki.

Kolacja przeszła wesoło. Marynia pomimo 
bólu głowy była zachwycona; tu napewno będzie 
dik niej nalepsza posada.

Pan Zygmunt w patry  wał się w  nauczycielkę. 
Zaiste podobać się nie mogła „ani do flirtu" rzekł 
sobie z uśmiechem.

Dziewczyna była chuda nadmiernie, nieśmia­
ła i trochę niezgrabna, przyczem już nie młoda.' 
Miała małe rece i nogi i bardzo ładne oczy lecz 
lo wszystko, cienka szyja, wrodzona widocznie 
nieśmiałość psuły dobre strony i czyniły ją oso­
bą samo przez się nic nieznaczącą i niesym ­
patyczną.

Ada zapewne była też tego zdania  bo drwią­
cy uśmieszek igrał na pełnych usteczkach.

Pani domu powstała, dając znak, że kola­
cja skońcźona a podając rękę p. Zygmuntowi, 
poleciła  Maryni udać się niezwłocznie na spoczynek

Dziewczyna znalazła się w swem pokoiku. 
Boże co za kontrast. Tam ha drodze opuszczo­
na sama jedną — a tutaj? Gdy zechce może tyl­
ko nacisnąć guzik elektryczny, aby przywołać 
służebne. .

Marynię cieszyło wszystko, każda wytworna 
drobnostka, lecz po chwili zadumała się. Zycie 
jej całe to biedne sieroce życie przesunęło się 
przed jej oczyma.

Była córką drobnego kupca, wcześnie osie­
rocona pozostawała na łasce ciotki, która z po­
zostałości po jej rodzicach łożyła na szkołę —  
„mawiała, abyś wcześnie zarabiała na swój chleb 
boś biedna". Marynia miała talent malarski, lecz 

pozostał zatem  
zawód nauczycielski.

W osiemnastym roku życia przyjęła pierwszą 
posadę i odtąd płynęły lata mozołu i trudu, za­
parcia siebie — na bezustannem ćwiczeniu się w

cierpliwości i usilnem stararlidABpizyslcanie sym- 
m  W f 1**

v9«* o 4^F«0
ifli! W»XMrttt¥^Wbl9<J

S
stała i spojrzała w luątr^
awniej myślała, iż życie inaczej aię ułoży .—  

czysto kobieca tęsknota do szczęścia przepełnia­
ła to wydziedziczone serce. Nieraz przeczekując 
swą ciemną grzywkę, znajdowała się ładną r~ 
gdyby znajdowała się tak w innych warunkach. 
Lecz to było dawno, bardzo dawno. Dziś oto 
jest znowuż na posterunku zdolna U  przygotowa­
na do pracy i musi o tern pamiętać. s Zgasiwszy 
światło ułożyła się do snu. ■ r,

-d.. Nazajutrz był dzień słoneczny, choć mroźny. 
Dziewczątka spały obok, niania już je ubierała. 
Za chwilę szczebiotały z nią schodząc po sche­
dach. o Mile zdziwiona zastała na dole p. Zy- 
gmunta, w lecz młody po grzecznym ukłonie nie 
zwracał na nią uwagi, zajęty niezmiernie swoją 
śliczną kuzynką. Marynia w Zygmuncie widziała 
pięknego mężczyznę, przypatrywała mu się okiem  
artystki — był typowem arystokratą. ^ Spostrzegł­
szy niechętne spojrzenie Ady  o zgromiła się za 
swą iippulsywność i postanowiła kontrolować swe 
zachowanie. Zęby tylko, tutaj czas ydłuższy po­
zostać —- nie tak jak przez tei o lataę co minęły.

Zapomnieć choć na chwilę, iż jest sierotą tu- 
łaczką.^D mi

Upłynęło parę miesięcy, Marynia czuła się 
zupełnie szczęśliwa, wypełniając swe obowiązki i 
zdawało się,że oprócz panny Ady zdobyła sobie 
serca wszystkich. Ta ostatnia tj. p. Ada wido­
cznie nienawidziła ją, jakiś dziwny wyraz : obrzy­
dzenia spostrzegła na pięknej twarzyczce Ady. 
Próbowała ją ująć, lecz daremnie.

Nadchodziły imieniny Ady i miano wypra­
wić bal, czyniono gorączkowe przygotowania. 
Ada stała się niewidzialną, przymierzając toaletę.

Powoli zbliżał się wieczór, — o ósmej miały 
się rozpocząć tańce. Marynia włożywszy świeżą 
muślinową- bluzkę, zeszła na dół do bibljoteki, 
aby sobie wybrać lekturę na jutro — na dzień 
niedzielny. Wybierając pomiędzy dziełami, stała 
przy oszklonej szafie, blisko drzwi wiodących do 
tego samego saloniku, z którego usłyszała weso­
łe głosy w chwili przybycia na swą posadę. 
Był to głos Ądy — lecz jakiś dziwnie zmieniony.

„Proszę cię mamo, jak mogłaś tę nauczyciel­
kę zaprosić na mój wieczorek. Ta dziewczyna 
absolutnie nie umie się zachować w naszem to- 

. warzystwiefy^to jest coś njemozlftśSłlb .
Ado! niemożna jej przecież usuwać — to osoba 
starsza MS s L**

Be? pretęnaji, wybuchnęła Ada — toż ona się 
kocha w Zygmuncie! Cóż ona za oczy robi do 
niego. Osobiście je.t mi U afera śmieszna —  
ale mechcę izby mm zauważyli, ze dzielę mpje 
uczucia z tern odwiecznem stworzeniem, pocho- 
dzącem z tak niskiej sfery. Toż mam prąwo to 
żądać od ciebie mamo, bo Zygmunt jest moim  

narzeczonym. iais-ia d/ * vmst

Ależ przesadzasz Ado - Zygmunt niby to ją U- 
ratował i to biedne stworzenie czuje wdzięczpość.

*ttJS£>ńczenie,XtoH
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I d e a ł  j a k i c h  m a ł o .

N a  d r z w i a c h j e d n e j z  o b e r ż n a R i w i e r z e  

w ło s k i e j  u m i e ś c i ł w ła ś c ic ie l t e j g o s p o d y n a s t ę ­

p u j ą c e , o r y g in a l n e z a w i a d o m ie n i e : „ P a m i ę t a j c ie  

ż e  c z t e r y  p e ł n e  s z k l a n k i , t o  l i t r . D w a  l i t r y  w y -  
w y w o łu j ą  p i j a ń s t w o ,  a  p i j a ń s t w o  d o p r o w a d z a  d o  

s p r z e c z e k , s p r z e c z k i d o  k ł ó t n i , k ł ó t n i e d o  b i j a ­

t y k , b i j a t y k i d o  s ą d u , a  z  s ą d u  i d z i e  s i e  d o  w i ę ­

z ie n ia . Z w a ż y w s z y  t o  w s z y s t k o  w s t ę p u j c i e  w  p r o ­

g i t e j g o s p o d y  b e z  o b a w y , j e ż e l i p r a g n ie c i e  p i ć  
u m ia r k o w a n i e , p ł a c ić  u c z c i w i e , w y j ś ć  w  u s p o s o ­

b i e n i u  p r z y j a z n e m  i w r ó c ić  s p o k o j n i e  d o  d o m u " .

L w i c a  p o ż a r ł a  N e r o n a .

W  s ą d z ie  r z y m s k i m  o d b y w a  s i ę  o b e c n i e  i n ­

t e r e s u j ą c y  p r o c e s , w y t o c z o n y  w ła ś c i c i e l o w i i d y ­

r e k t o r o m  w ł o s k ie g o p r z e d s ię b io r s t w a k i n e m a t o ­

g r a f i c z n e g o , t u d z i e ż  d w u  n i e m i e c k i m  p o g r o m c o m  

z w ie r z ą t z  o g r o d u  z o o l o g ic z n e g o  w  R z y m i e . A k t  

o s k a r ż e n i a p o c i ą g a  i c h  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  
ś m i e r ć  a k t o r a , k t ó r y  w  c z a s i e w y k o n y w a n i a  f i l ­

m u  z o s t a ł p o ż a r t y  p r z e z  l w ic ę . R z e c z  r o z g r y w a ­

ł a  s i ę  w  R z y m i e  p r z e d t r z e m a  l a t y . W  o g r o m ­

n y m  c y r k u  w y b u d o w a n y m  s p e c j a ln i e  w  t y m  c e ­

l u  n a ś l a d u j ą c y m  s t a r o ż y t n e C o l o s s e u m , 1 8  l w ó w  

i l w ic m i a ło p o ż r e ć g r o m a d ę l u d z i , w  s c e n ie ,  
p r z e d s t a w ia j ą c e j m ę c z e ń s t w o p i e r w s z y c h  c h r z e ś ­

c i j a n  w  R z y m i e . J e d n a  z  l w ic  w z i ę ł a  w i d o c z n i e  
n a  s e r j o  s w o j ą  r o lę  k i n o w ą , z a m ia s t j e d n a k  r z u ­

c i ć  s i ę  n a  a k t o r ó w , g r a j ą c y c h r o l ę p i e r w s z y c h  

c h r z e ś c i j a n , w s k o c z y ła n a p o d j u m  c e s a r s k ie  i  
w p a d ła  w  g r u p ę  a k t o r ó w , z  k t ó r y c h  j e d e n  p r z e d ­

umiii n imini11 iiinnunjimininuiiniinniniinun niwiiHiTm iihimiiiiniiii imiTmrmnrmn ' 7LmiiimJiniuiiumi[mnuiiiT

s t a w i a ł N e r o n a . W s z y s c y r e p r e z e n t a n c i „ l o ż y  

c e s a r s k i e j "  z d o ł a l i u m k n ą ć  p r z e d  n i e b e z p i e c z n e m  
z w ie r z ę c i e m . N ie s z c z ę ś l iw y  j e d n a k N e r o n  p a d ł  
o f i a r ą  z a b ó j c z y c h  s z p o n ó w  l w i c y . G d y  p r z y b y l i  

n a  m i e j s c e w a l k i z  l w i c ą d w a j p o g r o m c y  n i e ­

m i e c c y  S c h n e i d e r  i M e r t z ,  a k t o r  A u g u s t o  P a l o m b i  

p e r s o n i f i k u j ą c y c e z a r a N e r o n a , b y ł j u ż  p o ż a r t y  
p r z e z  l w i c ę . R o d z i n a  j e g o  w y t o c z y ł a  p r o c e s  d w u  
p o g r o m c o m  n i e m ie c k i m , o s k a r ż a j ą c i c h  o  n i e d ­

b a l s t w o  i z a n i e d b a n i e s w y c h  o b o w ią z k ó w , d a l a j  

d y r e k t o r o w i p r z e d s i ę b i o r s t w a  f i l m o w e g o , G a b r j e -  
l o w i D ’A n n u n z i o  i w ła ś c ic ie lo m  k i n a , B a r a t o l l o  

A m b r o s i o .

W e s o ł y  k ą c i k

O g ł o s z e n i e .

N in i e j s z e m  o s t r z e g a m  w s z y s t k i c h , ż e k t o ­

k o l w i e k  m e j ż o n ie , k t ó r a  u c i e k ł a o d e m n i e , u ł a ­

t w i p o w r ó t  d o d o m u , t e g o  n a t y c h m i a s t z a s  k a r -  

ż e  d o  s a d u  o  n a r u s z e n ie  s p o k o j u  d o m o w e g o .

I k s .

O s t a t n i a  r e c e p t a .

—  W s z y s t k i e m ie j s c a k ą p i e l o w e , k t ó r e m i  

p a n  p o l e c i ł , p a n i e k o n s y lj a r z u , n i c m i n i e  p o ­

m o g ł y .

—  T o m o ż e z w r ó c i s i ę  p a n i d o  b i u r a  p o ­

ś r e d n i c t w a  m a ł ż e ń s t w  ?

Z a w ó d .

—  A  c z e m  t y  m a s z  z a m i a r  z o s t a ć ?

—  N a u c z y c ie le m  !

—  A  c z y  m a s z  d o  t e g o  p o t r z e b n e  s t u d j a ?

—  T o  n i e . a l e  l u b i ę  w a k a c j e .
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Katastrofa wylewu Mississippi w Ameryce.
G a z e t y r o z p is y ­

w a ł y s i ę w  o s t a ­

t n ic h  c z a s a c h  o  k a ­

t a s t r o f a ln y m  w y le ­

w i e  r z e k i  M is s i s i p i  
W i e l k ie  o b s z a r y  r o -  

d z a j n e j  z ie m i  z o s t a ­

ł y z a l a n e w o d ą .  
N i e  o d b y ło  s i ę  b e z  
o f ia r  w  l u d z i a c h .  

S z k o d y  w y r z ą d z o ­

n e  p r z e z  w y le w  s ą  
o l b r z y m i e . Z b i e r a ­

n o  d a t k i n a  c a ł y m  
n i e o m a l  ś w ie c i e  n a  

o f i a r y k a t a s t r o f y .  

W  p i e r w s z y m  r z ę ­

d z i e  p r z y s z ł a  z  p o ­

m o c ą o f i a r o m  —  

w ła s n a O j c z y z n a  

—  S t a n y Z j e d n o ­

c z o n e . S e k r e t a r z  
h a n d l u ( w  i  e  1  k  i  
p r z y j a c i e l P o ls k i ) ,  

H o o v e r , u d a ł s i ę  
n a t e r e n y z a la n e  

w o d ą , a ż e b y t a m  
r o z d z i e la ć  d o r a ź n e  

z a s i łk i , o r a z  b a d a ć  
t a m y M is s is s ip i . .  
T a m  d o k o n a n o  j e ­

H o o v e r  s e k r e t a r z  h a n d l u  n *  
k t ó r e g o  d o k o n a n o  z a m a o  h u .

d n a k  z a m a c h u  n a  
o s o b ę H o o v e r a . . . 
H o o v e r j e d n a k  o c a la ł .

T e r e n  z a l a n y  w y l e w e m


